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WSPOMNIENIE
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Dr med. Han na  
Oster czy -Śl iwi ńska
(1923-2003)

Dnia 10 czerw ca 2003 r. zmar ła w Kra ko wie po dłu giej i cięż kiej 
cho ro bie dr med. Han na Oster czy -Śl iwi ńska, oku list ka, wie lo let nia 
pra cow nicz ka Kra kow skiej Kli ni ki Oku li sty ki. 

Uro dzi ła się w War sza wie dnia 20 wrze śnia 1923 r. Oj ciec Ka zi-
mierz był kup cem i prze my słow cem. Na ukę w szko le śred niej – 
prze rwa ną przez II woj nę świa to wą – kon ty nu owa ła na kom ple tach 
taj ne go na ucza nia w War sza wie. Eg za min doj rza ło ści zda ła w 1941 r., 
a na stęp nie roz po czę ła stu dia me dycz ne w Szko le dla Po moc ni cze-
go Per so ne lu Sa ni tar ne go dr. Za or skie go, któ ra by ła taj nym Wy dzia-
łem Le kar skim Uni wer sy te tu War szaw skie go. Jak więk szość mło-
dych lu dzi Jej po ko le nia dr Oster czy -Śl iwi ńska na le ża ła do Ar mii 
Kra jo wej i wzię ła czyn ny udział w po wsta niu war szaw skim. Ja ko 
stu dent ka me dy cy ny opa try wa ła ran nych i asy sto wa ła przy ope ra-
cjach. Opu ści ła War sza wę w ostat nim dniu po wsta nia. Prze wie zio-
na do obo zu w Prusz ko wie, zo sta ła zwol nio na ja ko sa ni ta riusz ka. 

Po woj nie dr Oster czy -Śl iwi ńska osie dli ła się w Kra ko wie i tu, 
w la tach 1945-1950, kon ty nu owa ła stu dia na Wy dzia le Le kar skim 
UJ, uzy sku jąc dy plom le ka rza w sierp niu 1950 r. W tym sa mym ro ku 
roz po czę ła pra cę w Kli ni ce Cho rób Oczu w Krakowie, kie ro wa nej 
wów czas przez prof. Ma ria na Wilcz ka. Z tą kli ni ką zwią za ła się na 
ca ły okres ży cia za wo do we go. Zaj mo wa ła sta no wi sko sty pen dyst ki, 
asy sten ta, star sze go asy sten ta i asy sten ta lecz nic twa. Po przej ściu 
na eme ry tu rę w 1991 r. pra co wa ła da lej w kli ni ce do koń ca 1998 r. 
w nie peł nym wy mia rze go dzin. 

Pierw szy sto pień spe cja li za cji z oku li sty ki uzy ska ła w 1952 r., 
dru gi sto pień – w 1958 r. W la tach 1953-1955 przez 3 dni w ty go-
dniu pra co wa ła w Po rad ni Oku li stycz nej Miej skiej Przy chod ni Spe-
cja li stycz nej w Sta lo wej Wo li, od de le go wa na tam ze wzglę du na 
ma łą w owym cza sie licz bę oku li stów zatrudnionych na prowincji. 
W póź niej szych la tach pra co wa ła do dat ko wo w Po rad ni dla Szkół 
Wyż szych, któ ra cza so wo mie ści ła się na te re nie kli ni ki. 

Dr med. Han na Oster czy -Śl iwi ńska by ła au tor ką i współ au tor ką 
32 prac na uko wych, głów nie z dzie dzi ny ja skry, ba dań dzia ła nia 

le ków, sku tecz no ści za bie gów ope ra cyj nych i le cze nia za cho waw-
cze go. Dok to ry zo wa ła się w li sto pa dzie 1966 r. na pod sta wie roz-
pra wy pt.: „Kli nicz ne war to ści to no gra fii w ja skrze”. Ja ko asy stent 
kli ni ki przez dłu gie la ta bra ła udział w szko le niu stu den tów me dy-
cy ny i le ka rzy spe cja li zu ją cych się w oku li sty ce. 

Dr Oster czy -Śl iwi ńska by ła zna ko mi tym chi rur giem, po sia da ją-
cym wszyst kie ce chy ko niecz ne do do bre go wy ko ny wa nia te go 
za wo du: opa no wa nie, cier pli wość, szyb kość de cy zji, im puls do cią-
głe go roz wi ja nia umie jęt no ści. Drob na i de li kat na, na zy wa na przez 
wszyst kich Ha necz ką, nie spra wia ła wra że nia chi rur ga, a dło nie 
mia ła tak ma łe, że trze ba by ło za ma wiać dla Niej spe cjal ny roz miar 
rę ka wi czek chi rur gicz nych. Ale ty mi de li kat ny mi, ko bie cy mi rącz ka-
mi ura to wa ła wzrok set kom cho rych. Swo je umie jęt no ści chęt nie 
prze ka zy wa ła mło dym adep tom sztu ki le kar skiej, ucząc chi rur gii 
i po ma ga jąc sta wiać pierw sze kro ki w trud nej sztu ce chi rur gii oku-
li stycz nej. 

Dr Oster czy -Śl iwi ńska by ła też do sko na łym, do świad czo nym dia-
gno stą, oso bą ogrom nie wraż li wą na cier pie nia in nych. Przez dłu gie 
la ta pro wa dzi ła od dzia ły kli nicz ne, wy róż nia jąc się pra co wi to ścią, 
skru pu lat no ścią, wiel ką tro ską o po wie rzo nych so bie cho rych. 

Zna na z sil ne go cha rak te ru i nie złom nych za sad, wiel ka pa triot-
ka, ja ko jed na z pierw szych za czę ła dzia łać w „So li dar no ści”, nie 
kry jąc swo ich prze ko nań. Słu żąc in nym przy kła dem, wy ma ga ją ca 
dla wszyst kich, nie to le ro wa ła nie su mien no ści, nie uczci wo ści, lek-
ce wa że nia obo wiąz ków. Sa ma by ła wzo rem le ka rza i pra cow ni ka 
uni wer sy tec kiej kli ni ki. 

Licz ne gro no oku li stów, któ rzy kształ ci li się w kra kow skiej Kli ni-
ce Oku li stycz nej, za cho wa dla dr Oster czy -Śl iwi ńskiej wdzięcz ność 
i sza cu nek, czer piąc przy kład z Jej dzia łal no ści. 

Cześć Jej pa mię ci! 

He le na Ży gul ska -Mach


